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Otrzymywanie roztworów błonnika spo¬
sobem miedzikoamonjakalnym udawało się
początkowo tylko wtedy, gdy zachowywano
przy tern ściśle przez cały czas temperatu¬
rę + 4° C, również było konieczne prze¬
chowywać przy tej temperaturze gotowy
roztwór aż do czasu przędzenia. Później
zaproponowano użycie cukru do otrzymy¬
wania roztworów trwałych przy normalnej
temperaturze. Znany jest przykład wcie¬
lania węglowodanów do miedzikoamonja-
kalnych roztworów błonnika lub zadawanie
takich roztworów cztero i więcej wartościo-
wemi alkoholami, jak dulcyt i mannit, wre¬
szcie sposób polegający na tern, że materje
organiczne wciela się do błonnika, albo do
roztworu miedzikoamonjakalnego przed ich
wzajemnem zmieszaniem.

Dopiero na podstawie długoletnich do¬
świadczeń, zebranych przy wyrobie na wiel¬
ką skalę, można było znaleść ostateczne
wyjaśnienie zawiłych reakcyj, występują¬
cych przy roztwarzaniu błonnika w amo-
njakalnym roztworze tlenku miedzi.

Najpierw okazało się, że do praktycz¬
nego zastosowania sposobu na wielką skalę
najlepiej nadają się cukry, ponieważ te mo¬
gą być otrzymane w stanie czystości, porę¬
czającym spalenie się bez pozostałości we¬
wnątrz masy przędzalnej i zapobiegającym
zabarwieniu się błonnika — najważniejsze
punkty, od których zależy pewność przę¬
dzenia i wygląd gotowego przędziwa.
Wiadome jest, że masa przędzalna, za¬

dana cukrem, jest trwalsza, a wysnute z niej
sztuczne nitki posiadają większą moc i ela-



styczność, obok bardzo silnego połysku je¬
dwabistego. To twierdzenie jest jednak
wtedy tylko prawdziwe, jeżeli przy otrzy¬
mywaniu roztworów wzięło się do użycia
właściwe rodzaje cukrów, stosownie do ich
charakterystycznego działania i to w odpo¬
wiednich ściśle odważonych ilościach. Bo¬
wiem zbyt wysoka ilość cukru, a w dodatku
najczęściej używanego syropu kartoflanego
pozostawia w roztworze tak dużo ciał szla¬
mowatych, że materjały przesączkowe,
przez które masa przędzalna musi być prze¬
puszczona, zatykają się w bardzo krótkim
przeciągu czasu. Z tegoż powodu wystę¬
pują w bardzo cienkich wylotach dysz za¬
tkania.

Przędzenie takich mas okazało się też
przy fabrykacji na wielką skalę zupełnie

* niemożliwe, a używanie syropu kartoflane¬
go nie wskazane, gdyż dzięki zanieczyszcze¬
niom, zawartym jeszcze w syropie kartofla¬
nym, nabiera przędza silnego żółtego za¬
barwienia, które się już nie da usunąć, a
połysk sztucznych nitek, do którego dąży¬
my, zostaje silnie zmniejszony przez za¬
schłe na ich powierzchni warstwy szlamu.
Moc włókien cierpi również bardzo dotkli¬
wie przez to, że cząsteczki syropu kartofla¬
nego, zasklepiają się pomiędzy cząsteczka¬
mi błonnika. Cukier nie powinien wogóle
występować jako fizyczny składnik włókna,
tylko to powinno się składać z czystego hy-
drobłonnika. Dlatego błędne jest używanie
cukru w większych ilościach, ponieważ wte¬
dy działa on tylko jako szkodliwy balast
w masie przędzalnej.

Dopiero teraz stało się jasnem, że ću-
jkier ma wywierać czysto chemiczne działa¬
nia i to w dwóch zasadniczo różnych kie¬
runkach, które stanowią istotę przedstawio¬
nego wynalazku. Pierwsze działanie pole¬
ga na redukcji soli miedziowej i błonnika,
z których każda wykazuje przy otrzymy¬
waniu roztworów przędzalnych silną skłon¬
ność do utleniania się. Jeżeli tę skłonność
powstrzymamy, to rozpuszczalność tlenku

miedzi w amonjaku staje się znacznie wyż¬
sza, rozpuszczanie się błonnika odpowied¬
nio szybsze i dokładniejsze, a powstały
roztwór przędzalny jest trwały.

Do osiągnięcia tego celu nadają się te
cukry, które już w bardzo małych ilościach
i przy normalnej temperaturze działają sil¬
nie redukuj ąco.

Nadające się do tego rodzaju cukry na¬
leżą do grupy cukrów gronowych, do hek-
soz, glukoz, albo monosacharydów. Z po¬
śród nich zaś nadaje się najlepiej cukier
skrobiowy i cukier inwertowany.

Z tych ostatnich cukrów wystarczy x/^%
wagi błonnika, aby osiągnąć silne i dosta¬
teczne przeciwdziałanie przeciw skłonno¬
ści soli miedziowej i błonnika do utlenia¬
nia się podczas przygotowania roztworu
przędzalnego.
W ten sposób przyrządzone roztwory

przędzalne znoszą stosunkowo wysokie tem¬
peratury i są stale trwałe, o ile przechowu¬
je się je w zamkniętych naczyniach.
Natomiast przy przędzeniu takich roz¬

tworów i przy właściwościach z nich otrzy¬
manego przędziwa wyszły na jaw trudno¬
ści. Równolegle z redukcją soli miedzio¬
wej i błonnika przy pomocy cukru skrobio¬
wego występuje działanie odszczepiania
wody (dehydratyzacja), które ogranicza
równomierność masy przędzalnej i jej
zdolność przędzalną, wymagającą właśnie
doskonałej równomierności. Delikatne włó-
kienka nie posiadają przy opuszczaniu uj¬
ścia dysz dostatecznej ciągliwości i dlatego
urywają się łatwo w kąpieli strącającej.
Gotowa nić jest również twarda i mało ela¬
styczna.

Zjawisko to tłumaczy się tern, że pier¬
wotny błonnik nie może, z powodu odcią¬
gającego wodę działania cukru skrobiowe¬
go, w stanie rozpuszczonym przyłączyć do¬
statecznej ilości chemicznie związanej wo¬
dy, aby po wyprzedzeniu roztworu zostać
strąconą w kąpieli w formie pełnowarto¬
ściowej hydrobłonnika, w której to formie
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przędziwo nabiera swych najkorzystniej¬
szych własności odnośnie do mocy, elastycz¬
ności i połysku.

Do usunięcia tego zła służą inne rodzaje
cukrów, które, w przeciwieństwie do cukru
skrobiowego i cukru inwertowanego, wy¬
wierają na błonnik i sole miedziowe działa¬
nie hydratyzujące, podczas gdy równocze¬
śnie powstrzymują utlenianie się tychże.
Te cukry zawiera grupa cukrów trzcino¬
wych, disacharydów, a między niemi oka¬
zuje się rafinowany cukier buraczany jako
najodpowiedniejszy. Disacharydy spełnia¬
ją więc szczególną pracę przy budowie roz¬
tworów błonnika, która stoi w diametral-
nem przeciwieństwie do działania cukrów
gronowych. Trwały roztwór błonnika, za¬
dany małemi ilościami cukru skrobiowego
staje się dopiero wtedy zdatny do przędze¬
nia, gdy przez dodatek cukru trzcinowego
wywołana została hydratyzacja błonnika.
Działanie to zdaje się występować na dro¬
dze katalitycznej, albowiem przeciętnie wy¬
starcza już ilość 2% wagi błonnika, aby tę
ostatnią doprowadzić do żądanej formy
hydrobłonnika. Miarodajnym dla oznacze¬
nia ilości cukru trzcinowego jest także stan
błonnika. Mało albo wcale nie rozłożony
błonnik wymaga nieznacznego zwiększenia
dawki.

Ponieważ znak chemiczny cukru trzci¬
nowego i hydrobłonnika jest ten sam, mia¬
nowicie C12 H22 Ou, to zdaje się być wza¬
jemny wpływ pokrewnych ciał i teoretycz¬
nie wytłumaczalnym. Ilości cukru, użyte
przy przedstawionym sposobie, są tak ma¬

łe, razem około 21A%i że zanieczyszczenie
przez nie roztworów przędzalnych nastąpić
nie może. Po spełnieniu swego działania
spalają się one na kwas węglowy i wodę.
W myśl poczynionych spostrzeżeń jest

zastąpienie cukru trzcinowego cukrem gro¬
nowym wykluczone. Zastąpienie cukru gro¬
nowego przez cukier trzcinowy jest teore¬
tycznie do pomyślenia, praktycznie jednak
nieprzeprowadzalne, albowiem działanie
redukujące cukru trzcinowego występuje
dopiero w wyższych temperaturach, a i wte¬
dy wynosi zaledwie ł/3o S&Y redukcyjnej
cukru gronowego. Gdyby się chciało re¬
dukcję soli miedziowej i błonnika, potrzeb¬
ną do uzyskania wytrzymałości masy przę¬
dzalnej, przeprowadzić przy pomocy cukru
trzcinowego, to trzebaby go użyć w takich
ilościach, że zdolność przędzalna takich
mas, z powodu poważnych ilości niespalo-
nych ciał szlamowatych, powstałych z cu¬
kru, byłaby całkiem wątpliwą.

Zastrzeżenie patentowe.
*

Sposób otrzymywania trwałych, zdol¬
nych do przędzenia miedzikoamonjakal-
nych roztworów błonnika przy użyciu cu¬
krów, tern znamienny, że używa się cukrów
z grupy cukrów gronowych i po za tern cu¬
krów z grupy cukrów trzcinowych w takich
ilościach, że nie zmniejsza to zdolności
przędzalnej roztworów.

Glanzfaden-Aktiengesellschaft.
Zastępca: 9Cz. Raczyński,
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